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STANOWISKO POLITYCZNE POLSKI.
Każdy naród  ma w obec ludzkości oznaczoną misyę. 

Jes t  ona najważniejszą częścią narodowości a zateąn wa­
runk iem  istnienia narodu . Bez niej naród nie m ia łby  o- 
znaczonego k ie runku  swych działań , rzuca łby  się kon- 
w utsy jn ie i  jako nieużyteczny upaśćby  m usia ł ,  albo ra­
czej nie przyszedłby wcale do rzetelnego bytu.

Jeżeli więc wiedza jest m atką  czynu, nie można nigdy 
za wiele zastanawiać się nad zbadaniem tej narodowej 
misyi. Jak żeglarz co pilnie wymierza p u n k t  na którym 
się znajduje i k ie runek  jaki ma do przebycia , powinni­
śmy również badać swoje stanowisko polityczne, p u n k t  
na którym w  spełnieniu  misyi narodowej stoimy i kie­
runek  jaki nam do przebycia zostaje w burzliwej p o d ró ­
ży politycznego życia. Biada nam jeżeli się zatrzymamy 
w miejscu —  poch łoną  nas fale. Biada jeżli zboczymy 
z oznaczonego k ie runku  —  nie zawiniemy nigdy do 
por tu .

Posłannictwo Polski jes t  oznaczone i jasne. Położona 
na północno-wschodniej szerzyznie E u ropy ,  pomiędzy 
jej środkiem , se rcem , a azyatyckiem barbarzyństw em , 
nie podbojami ale b ra tn ią  tranzakcyą w zrosła do dwu­
dziestu kilku milionów ludu  walecznego, hojnie obda­
rzona od natury  bogactwami niezbędnemi w wojnie, to 
j e s t : c h le b e m ,  kruszcem i końm i,  dostała przeznacze­
nie : zasłaniać E u ro p ę  od napadów barbarzyństw a,  a 
przenosić wyrobioną pod jej zasłoną oświatę.

Posłannictwo zaiste wielkie, apostolskie.
Nie inaczej też Polska pojmowała je  w dziesięciu wie­

kach swej czynnej s łużby; dowodem tego historya pełna 
pośw ięceń  i świetnych walk dla ludzkości.

Zwalając na nas c iężar  i t ru d y  obrony, opatrzność nie 
pokazała się m acochą, jakby się komu mniemać podo- 
dało, gdyż to, co dla wymówki odczynu , chcianoby na­
zwać ciężarem, było skąd  inąd prawdziwem dobrodzie j­
stwem. Jakoż Polska otrzymała w udziale przymioty 
wspaniałe , wojownicze, repub likanck ie ,  a bogactwa wi­
doczne oparte  na nieprzebranych skarbach ziemi. S tąd  
uk ła d  społeczny prosty, najbliżej szczęśliwości stojący. 
Polska spełnia jąc swą misyę, wojując nieprzyjaciół e u ­
ropejskiej wolności i oświaty, u siebie by ła  n iepodleg łą  
i w o lną ,  pierwej i lepiej niż inne narody; by ła  wielką, 
bogatą, po tężną ,  g łęboko  na wschód i pó łnoc  do b r a ­
tnie] Rusi i Litwy rozpostarła swą w olność ,  powiększyła

ROK X II.

swoje państwo i chwałę. Nie więcej przez to znosiła wo­
jen, jak inne narody w ew nętrzną  zaprzątnione misyą, a 
te wojny były i mniej niszczące i więcej chwalebne, bo 
radośnie wszędzie w itane chorągwie Polaków były  za­
wsze zwiastunami wyzwolenia i pokoju. Porównajmy 
tylko h is toryę a znajdziemy wszystko na naszą korzyść. 
Mniej trap i ły  nas jak innych okropne wojny dom ow e, a 
dynastycznych i religijnych wrcale nie doświadczaliśmy.

Oceniając drogę,  k tó rą  Polska w swej misyi społecz­
nej przebiegła i punk t na którym stoi, przypom nieć na­
przód wypada, że ona to głównie przyczyniła się do p o ­
skromienia drapieżności Is lam izm u , w części go p rze ­
istoczyła, a w całości w yparła  n iepowrotnie do jego sie­
dzib. Ale w sukcesorach Złotej hordy, powstała siła  ró ­
wnie najezdnicza, równie ba rb a rz y ń sk a ,  a tern więcej 
niebezpieczna i szkodliwa, że okrvta b lich trem  europe j­
skiej cYwilizacyi. że łepieei wyćwiczona i um ie ję tn iej 
kierowana, a tak samo względem Europy~ położona ża 
granicami Polski. Tą s i łą  jest  Moskwieizm.

I z nim Polska d ług ie  i krwawe staczała boje, ale go­
towa zawsze do walki, pod  koniec XVIII wieku, zanied-. 
bała drugiej części swej misyi, to j e s t : rozszerzenia eu ­
ropejskiej oświaty. Kiedy na Zachodzie E u ropy  z w iel­
kim zapałem zniesiono królewskość i przywileje, wyrze- 
czono powszechną równość i usamowolnienie ludu ; w 
Polsce prawodawcy szlachta, w mozolnych cz tero le tn ie­
go sejmu pracach, utwierdzali i określali prawem  te 
nieswojskie pierwiastki królewskość i niewolę lu d u ;  
kiedy wszędzie powstawać zaczęły porządne arm ie pod  
wszelkiemi praw idłam i sztuki, u nas uporn ie  obstaw a­
no przy szlacheckiem « na koń!  » i pojedynczym zapa­
łem , poświęceniem, n iekiedy aw anturn ic tw em , zastąpić 
chciano zbiorową, u rządzoną siłę .

Polska przeto osłab ła  moralnie i materyalnie przez 
n iedoskonałe  w ypełnienie swej misyi, —  E u ro p a  znala­
zła się nie dobrze zaslonioną, Moskwicizm wskroś na­
szej słabości s ięgał w g łą b  Europy, a lękliwa, ob łudna ,  
czołgająca się przed k ażdą  b ru ta ln ą  s iłą dyplomacya 
dworów europejskich ,  zaczęła już  wchodzić z nim w 
układy , widząc w Moskwicizmie s iłę ochronną  przeciw  
burzy grożącej tronom  ze s trony ludów.

Przez ten związek a najbardziej przez sojusz trzech 
grabieżców Polski szyderczo przymierzeni św iętem  na­
zwany, Rosya przeważa na dyplomatycznej szali; prote-
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k to rk a  wszelkiej reakcyi, silna u ległem i sprzym ierzeń­
cami, dyktuje traktaty , gospodaruje przez ukoronowa­
nych sprawników, w zamian uległości p ro tegu jąc  ich 
nadużycia i samowolę.

To je s t  co zmienia s tosunek Polski do narodów bar-  
rzyristwa, jaki is tniał przed rozbiorem . Wówczas dosyć 
by ło  Islamizm lub Moskwicizm odeprzeć  gdy się zbliżył 
do granic naszych lub  sąsiednich  i odpornie niszczyć 
jego  po tęgę ,  E u ropa  była już  przez to  zasłonioną i mo­
g ła  swobodnie pracować na d ro d ze  rozwoju idei. Dziś 
przeciwnie, gdy Moskwicizm przekroczył nie tylko nasze 
ale i dalsze granice, opor  jes t  n iedosta teczny, Moskwi­
cizm potrzeba zniszczyć.

Jakiekolwiek Moskwicizm zyskał powodzenia, to pe­
wna że im dalej zapuszcza grab ieże ,  tern więcej przed 
nam i obnaża swe tyły i za sobą zostawia'zaród niemocy, 
k tóra  prędze j  czy później u p aść  musi. Nawzajem jakie­
kolwiek w wojnie z zachodnią E u ro p ą  .poniósłby klęski, 
te  jednak  nie ze rw ą  świętego przymierza, nie zniszczą 
g łów ną w niem grającego ro lę  Moskwicizmu. Cofnie on 
s ię  i krwawym potem  uciśnionych milionów nape łn i  
swoje skarby, od repe ru je  siły. My jedni tylko stoimy 
przy g łowie św ię tego p rzy m ie rza , a zatem wszelkiej 
reakcyi.  My jedni możemy uderzyć go w głowę i powa­
lić jak Dawid Goliata, kiedy inni mogą tylko z boku acz 
bolesne, ale nigdy śm ier te lne  zadawać mu rany.

To jes t  m om ent na k tórym  wr spe łnieniu  swej narodo­
wej misyi stoimy. S tąd  id ą  dwie drogi równie  ła tw e -— 
do  wiecznej zagłady i do wiecznej wielkości; pierwsza 
w gnuśności i mrukliwej niechęci poddańs tw a, to jest 
d roga  b iernośc i czyli oporu  —• d ruga  w powstaniu, to 
jes t  d roga czynu. W ybór jest przy nas. Ponieważ Mo­
skwicizm ściśle spojony jes t przymierzem z Austryą i 
P rusam i,  przeto dziś misya nasza zasłony E uropy  od 
•napadów, reduku je  się do obalenia świętego .przymierza 
bo ś. przymierze a Moskwicizm, to jedno.

W ojna z Moskwicizmem nie je s t  to wojna między dw o­
m a państwam i organicznie istniejącemi i równe w o b rę ­
bach swoich robiącemi ku niej wysilenia —  jest to woj­
na między powstaniem a przywłaszczeniem, to jes t  m ię­
dzy organizacyą tworzącą się a upadającą  na jednym  i 
tym samym obszarze — wysilenia więc zachwycone przez 
je d n ę  ze s tron  ku wydobyciu siły wojennej nie s łu ż ą  
już  d ru g ie j ; jes t  to wojna w samychże przywłaszczonych 
g ran icach ,  wojna dla zaborców domowa, a więc najo­
kropniejsza ; samym aktem  powstania rozrywamy te  
przywłaszczone granice a z niemi marzoną wielkość 
—• i każdem u zaborcy odrywamy znaczną część  j e ­
go pańs tw a ,  więcej nawet jak odrywamy, bo ca łą  ich 
s i łę  obracamy zaraz przeciw niemu. Do zwalczenia dla 
nas pozostanie j e d y n ie t a  s i ła ,  jaką  do tąd  najwyszukań- 
szym despotyzm em zgromadzić sobie potrafili. S iła ta 
bajecznie p rze sad z o n a , a w oczach samych nawet mo­
narchów, dla nieprzyjaznych w znacznej części żywiołów 
podejrzana ,  z postępem  wojny, nawet bez względu na 

•powodzenia, musi m arn ieć  i topnieć, nie mając odpo­
wiedniego i koniecznego z a s i le n ia ; kiedy przeciwnie

siła nasza, z powfodu żywotności ź róde ł  materyalnyeh i 
moralnych, z których czerpać ją  m a m y , również bez­
względnie nawet na powodzenia, m nożyć się i po tęgo ­
w a ć  może i powinna.

W iadom o z drugiej strony, że powstanie n ie będzie 
dziś odosobnione, pojedyncze, jednego  narodu, w nim 
samym zamkniene. Kewolucya, gdziekolwiek się rozpo­
cznie, będzie dla wszystkich ludów  ogólnem hasłem do 
rozpoczęcia walki o n iepodleg łość ,  o wolność, o prawa. 
Oprócz solidarności ludów przeciw spólnym tyranom, 
pobudza ich ku temu własny interes. Lecz nawet w tern 
powszechnem .usposobieniu, powstanie Polski, w łaśnie 
z powodu położenia jej górującego nad znienawidzonym 
przymierzem, najrozleglejszy i najsilniejszy znajduje od­
głos. W idzie liśm y jak  przed  naszemi oczami przesunę­
ły  sięjpowstania i wojny domowe w Hiszpanii, P o r tuga­
lii, a nawet n iektórych częściach Niemiec, żadnego po 
sobie nie zostawując śladu —  kiedy najmniejszy ruch 
Polski, powstanie jednego jej pow iatu ,  przejmuje E u ro ­
p ę  g łębok iem  zajęciem, dyplomacyę nabawia ogrom ne­
go kłopotu, a nawet często nieobliczonych odmian i sku­
tków slaje się przyczyną.

Tak powstanie Listopadowe chociaż zwichnię te , wstrzy­
mało gotową ju ż  praw ie  koalicyę przeciw  rewolucyi 
Lipcowej we Francyi, i pozwoliło swobodnie dokonać 
osta ln ią  o śm n as to le tn iąp ró b ę  konstytucyjnego systemu, 
aby dowieść jego fałszywości, ob łudy , n iedogodności ,  
słowem niepraktyczności.

Tak  pow stan ie  k rakow sk ie ,  chociaż s t łum ione w za­
rodzie, odkry ło  aż do g łęb i  niemoc i s rom otę  Austryi, 
wywołało ogólne dla niej o b u rzen ie ,  a przed samym 
austryackim ludem , zdzierając maskę hypokryzyi z ob l i­
cza ich apostolskiego m onarchy ,  przerwało  w ok o ł0 
niego to konserwatywne milczenie, jakiem go ten lud  o- 
taczał i przygotowało późniejsze wypadki.

Tak samo powstanie Polski w r. 1848 nie tylko poda­
ło b y  r ę k ę  powstaniom W łoch  i W ęg ie r ,  ale nadto sa­
mym wybuchem  swoim przeszkodziłoby  rozwinąć się 
reakcyi w Niemczech, a mianowicie we Francyi,  i przy­
muszając tę osta tn ię  do wojny zew nętrzne j,  do wróce­
nia na w łaściwą d rogę  w y tkn ię tą  przez rewolucyę Lu- * 
tego, byłoby przyśpieszyło koniec ciemięzlwu i przywła­
szczeniom.

Jedynym prze to  sposobem spełn ien ia  obowiązku na­
szej społecznej misyi, jedynym środkiem  przeciw zagła­
dzie  i hańbie ,  jes t  powstanie —  powstanie jednoczesne, 
silne masami usamowolnionego i uwłaszczonego ludu. 
W ybór  czasu je s t  tu obojętny. Każdy czas je s t  dobry  i 
zdatny, a czem wcześniejszy tem lepszy. Jeżeli bowiem 
powstaniemy w sku tek  inieyatywy z Zachodu, niezawo­
dnie  że roztargnienie wrogów i gdzieindziej toczone 
walki, p rzy jdą  nam w pom oc; ale jeźli znowu pierwsi 
swym wybuchem, powszechną przerw iemy ciszę , znaj­
dziemy wrogów mniej p rzygo tow anych , a co w iększa 
będziem y panami tych ogromnych korzyści, jakie bez  
zaprzeczenia wszelka daje inieyatywa.

W iem y i wierzymy mocno, że w sercach tylu milionów
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P o lak ó w , w re  u czu c ie  sz lach e tn eg o  o b u rz e n ia  i św ię te j 
z em sty  na w idok  m ęcza rn i, k tó re  p ie k ło  z ro b iły  z na- 
szój p ięk n ó j o jczy z n y ; na  w id o k  p o ry w an ia  i  k a to w an ia  
m ło d z ień có w , m ę ż ó w , a n aw e t dz iec i i k o b ie t ;  na  ję k i 
lo ch ó w , S y b iru  i n iez liczonych  w ię z ie ń ; na  w id o k  zn ie ­
w ażo n e j cn o ty , zd ep tan ó j w o lnośc i, ro zsza rp y w an e j w ła ­
sn o śc i; na  w id o k  p o s tę p u  zep su c ia , dem o ra lizacy i i wy­
n a ro d o w ien ia . Do tych  s e rc  u śm iech a  s ię  z d ru g ie j s t ro ­
ny b ło g i b y t w  n ie p o d le g ło śc i, w o ln o śc i, w ie lk o śc i i 
ch w a le . Z by tecznem  w ięc  b y ło b y  z te j s tro n y  z a c h ę c a ć  
i w o ła ć  do  po w stan ia  ; ' w y ręcza ją  nas w  tem  c ien ie  i 
w sp o m n ien ia  w ie lk ich  p rzo d k ó w  i n iepom szezonych  m ę­
czen n ik ó w ! W szak że  w szystko  s tra c iliśm y  i n ic  n ie  m a­
m y do  p o n ies ien ia , p ró cz  zm ierz ionego  p o d  h a ń b ą  życia . 
N ie  w tem  te ż  tr u d n o ś ć , i n ie  tu  ź ró d ło  naszej n iem ocy . 
L eży  ona  w b ra k u  w yrozum ow anego  p o jęc ia  naszego  
s ta n u  i naszych  p o trz e b  —  w  b ra k u  z lan ia  o g ro m u  tych  
po jedynczych  d o b ry c h  ch ęc i, w  je d e n  p o tę ż n y  zas tęp  i 
je d e n  czyn —  w  b ra k u  w reszc ie  sam o rzu tn e j d z ia ła ln o ­
śc i, a  w  p rzy p u szczen iu  n a to m ia s t ja k ie g o ś  o k ro p n eg o  
d la  P o lsk i fa ta lizm u  —  w p rzesad zo n em  n are szc ie  w i­
d zen iu  o p ty czn y ch  s i ł  c ie m ię z c ó w , a w  n ie d o s trz e ż e n iu  
s ta ra n n ie  u k ry w an e j ich  słub izny  >— k u  te m u  p rze to  
sk ie ru jm y  p o w szech n ą  u w ag ę , bad a jm y  is p o so b m y  s ię . 
K tóż  m oże ob liczyć  czas, ja k i nam  zosta je .

W  o b ecn e j c h w ili , k ied y  zap o w ied z ian e  p rz e s ile n ie  
z b liż a  się  do  o s ta teczn eg o  k re su , k ied y  ja k  d n ia  zbaw ie­
n ia , lu d y  o czek u ją  d n ia  w alk i, p o ż ą d a n e m  b y ło b y  p rz e d ­
s ta w ić  czy te ln ikom  jak i w każdym  k ra ju  d em o k racy a  u -  
c zy n iła  p o s tę p ;  ja k ie  n ag ro m a d z iła  lu b  g ro m ad z i s i ły ; 
ja k ie  je j p o jęc ia  ep o k i rew o lu cy jn e j i o rg an izacy i Rzecz­
p o sp o lite j;  n a ro d u  i w ładzy , o b o w iązk u  i p raw a  — a 
p rz e d s ta w ić  p o w o łu ją c  s ię  na  a k ta  k o m ite tó w  n a ro d o ­
w ych , jak o  najw łaśc iw szych  sędz iów  w te j m ie rze . N ie 
o p u śc im y  te ż  n ic , co ty lko  g o d n eg o  uw ag i czy te ln ików , 
p o d  tym  w z g lę d e m , o są d z im . Dziś po d a jem y  sp raw o ­
zd an ie  K o m ite tu  N aro d o w eg o  W ło s k ie g o ; D em okracya 
P o lsk a  znajdz ie  w sp raw o zd an iu  tem , w  n ie jed n em  m ie j­
scu  w ła sn e  p o jęc ia  i w id o k i.

KOMITET NARODOWY WŁOSKI.
D o  W ł o c h ó w .

Manifest Komitetu narodowego wyszedł na dniu 8 Września 
1850. Odtąd przem inął rok cały; winniśmy przeto spółobywa- 
telom naszym ogólne sprawozdanie, obraz stanu obecnego, or­
ganicznych prac naszych. Zbliża się przesilenie ostateczne, u- 
roczyste, nieuniknione jak sprawiedliwość Boża. Potrzeba aby 
między ludźmi jednej z nami wiary, rozchodziło się od tej chwi­
li aż do dnia walki, częściej, wyraźniej— słowo czynu— jedno, 
n ieustanne, ożywiające, które ma przyszłą bitwę zamienić w 
zwycięztwo.

Praktyczny umysł Włochów podał im dwa warunki żywotne 
ku uwieńczeniu narodowego przedsięwzięcia : jedność usiłowań 
i kierunku. Zaufaliśmy tym warunkom i one nas nie zawiodły. 
Przystąpienia do programu komitetu od chwili jego ogłoszenia 
po dzień dzisiejszy, przybywały dobrowolnie, rączo, licznie, ze 
wszystkich prowincyj Włoch. Żywioły narodowe składające

stronnictwo czynu są z nami. Pisma komitetu, przedrukowywa­
ne w jedne] części Włoch gdzie druk jest wolny, potajemnie w 
tysiącach egzemplarzy rozsypane po innych częściach kraju, 
znalazły odgłos i przyjęcie braterskie od krańca ziemi Lombar- 
dzkićj do krańca Sycylii. Małą liczbę ludzi wyjąwszy, błąkają­
cych się po krętych ścieszkach przeszłości, nieznających siły za­
początkowania, a trzymających się uporczywie widma usamo- 
wolnienia przez monarchię, wszyscy in n i, którzy ojczyznę wło­
ską szczerze w swem sercu pielęgnują, którzy silne mają posta­
nowienie zrobić z'jej mieszkańców naród wolny i jednomyślny, 
albo już stawili się, albo gromadzą się pod ów święty sztandar, 
jaki wynieśliśmy z chlubnych gruzów Rzymu i Wenecyi. Dzia­
łać, działać w imię Boga i ludu : działać wszędzie i na każdćm 
miejscu, dla wszystkich przez wszystkich; działać w jedności 
zam iaru, kierunku i celu, jest spólnem naszem powołaniem i 
zadaniem. Stronnictwo narodowe jest dziś czynem dopełnio­
nym; nie wiele nieśmiałych, lękliwych i sprzecznych z nami 
głosów, nie części ludności ale pojedynczych osób, są raczej do­
wodem bujnego życia i wolności zdań, aniżeli oznaką rzeczywi­
stej niezgody lub zagrożeniem jedności stronnictwa. Pożyczka 
narodowa, owo m ateryalne godło tejże jedności, przychylnie we 
wszystkich Włoch prowincyach przyjęta, nieustannie wśród o- 
bawy przed szpiegostwem , wśród prześladowań rządowych , 
mianowicie przez klassy mniej zamożne zasilana, okazuje liczbą 
akcyj rozebranych w znacznej części przez biednych wieśnia­
ków lub rzemieślników, takie mnóstwo osób zbratanych z my­
ślą naszą, że każdą w tej mierze wątpliwość usuwa.

Drugim dopełnionym czynem jest porozumienie i praktyczna, 
rzeczywista zgoda pomiędzy ludźmi, którzy w każdym kraju 
Europy pracują uorganizowani nad osiągnięciem spólnego nam 
celu, to jest Narodowości, Braterskiego między ludami Sojuszu, 
Wolności, Stowarzyszenia między indywiduami. Przykra z lat
1 8 4 8  i 1 8 4 0  iiu u lu i, o y r a ^ .  W c  F m n c -v i, H is z p a n i i  ,
Niemczech, Węgrzech, Polsce, W iedniu, wzdłuż Alp, po obu 
brzegach Dunaju, pomiędzy ludnościami naszego plemienia zbyt 
długo zapomnianemi i zaniedbanemi, słowem pomiędzy ludźmi 
którzy pierwsi wraz z nami zbierali nasiona cywilizacyi euro­
pejskiej , część czynna Demokracyi zawiązała ścisłe przymierze 
zaczepno-odporne, jakie wszelkie zbiorowe przygotowania kró­
lów jeno umocnić zdołają. Dzięki duchowi czasu , nieustającej 
propagandzie uczciwych mężów wszystkich krajów i staraniu 
Centralnego Komitetu Demokracyi będącego ich organem i tłu ­
maczem, Europa Ludów stanowi dziś jedną wielką arm ię, któ­
rej podstawą operacyjną] południe, a linia działań wojennych 
sięga północy. Skądkolwiek wyjdzie początkowanie, mniejsza ; 
choćby od ludu nie będącego nawet legią tej armii — pójdzie 
ona za niem. Lud który pierwszy w imię obowiązku i prawa z 
bronią w ręku przeciwko rzeczywistym ciemiężycielom powsta­
n ie , będzie przednią strażą głównego wojennego zastępu. Re- 
wolucya już odtąd nie będzie francuzką, niemiecką, włoską lub 
węgierską, ale europejską.

Z powodu wypadków 1819 r. i wzniesionej chorągwi, z powo­
du ważności żywiołu narodowego i kwestyi wolności sumienia 
w Rzymie rozstrzygnąć się mającćj, jakoteż z powodu że ’Wło­
chy powołane są stoczyć bój z wrogiem cudzoziemskim, komitet 
narodowy wioski otrzymuje liczne dowody ufności od braci in­
nych krajów, i  przenikniony jest nadzieją, że węzły te ,o b e c n ie  
do wojny usamowolnienia ściśnione, otworzą drogę do przyszłej 
narodowej polityki i staną się zarodem sojuszu w czasie, gdy 
'Włochy, związane w naród, starać się będą o rozwinięcie sił 
życia ekonomicznego, handlu i marynarki.
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W  Anglii, gdzie niezależne osób położenie dozwala spółczu- 

ciu rozmaity wzięci kierunek, zawięzało się stowarzyszenie pod 
nazwę Przyjaciół Wioch (Friends of Italy), celem spotęgowania 
w  jednę organicznę całość licznych w tym kraju ku sprawie na­
szej sym patyj, i za pomocę druku, publicznych zgromadzeń, 
drogę parlam entarskę, zgoła wszclkiemi środkami zwycięztwo 
jej zapewnić. Stowarzyszenie to coraz większej nabiera powagi 
i ważne zapowiada rezultata.

Do swobodnego działania żywiołów, które w zgodzie z Komi­
tetem  włoskim, cesarstwu austryackiemu grób kopię, nie dosta­
wało jednego człowieka uosobiajęcego w sobie wolę i życzenia 
całego jednego ludu : Kossuth jest w tej chwili wolny i nie wą- 
tpimy naszym bratem .

Silni prawem naszem, silni cięgle pomnażającem się przy­
zwoleniem wszystkich ludzi czynu we Włoszech, silni celem za­
mierzonym przez ludy, majęce do pomszczenia spoino z nami 
krzywdy, też same nadzieje i silne postanowienie walczenia, po­
stępujemy ręczo do powstania narodowego, którego ruchy w ro­
ku 1848 były uroczystę rękojmię. Nie o lata, ale zapewne tylko 
o miesięce tu  idzie. Czas to powiedzieć, czas śmiało rozważyć 
zadanie i zastanowić się czy nadeszła chwila apostolstwa, i jakie 
drogi do pewnego i szybkiego zwycięztwa prowadzę.

Obowięzkiem było Komitetu narodowego przy jego zawięzku, 
zbadać dężności czynnej części narodu, aby w miejsce niezna­
nych przekonań większości, nie narzucać samowolnie w ła­
snych przekonań — jakkolwiek drogich, z loiki świętej pra­
wdy wyprowadzonych i dla przyszłości niezbędnych. Dziś 
przy zmianie pola i zbliżonej walce, powinnościę jest ogłosić co 
kraj po przeszło całorocznych pracach uchwalił. W czasie p ier­
wszego manifestu szło o wezwanie Włochów szczerze ojczyznę 
miłujęcych, aby się zgromadzali i organizowali. Dziś idzie o po­
wiedzenie wszystkim : Oto chorągiew którą większa z was liczba 
uznała za swoją; niech ona będzie  zn a k ie m  w a s zy m  w  d zie ń
czynu.

W ybór w obrębie zasad nie był wętpliwy. Zmartwychwstanie 
ludu nie otrzymuje się kłamstwem. Kłamstwem sę i będę we 
Włoszech wszelkie pojęcia polityczne oparte na okolicznościach 
przem ijających, na tranzakcych przyszłości z przeszłością nic 
spólnego z nami nie m ajęcę , a nie na istotnem narodu życiu i 
na żywiołach które tradycya zrodziła. Tradycya włoska żyje 
tylko dwoma wiecznemi żywiołami : Gminę i Narodem, ku któ­
rem u lud wiek za wiekiem postępował, nieustannie się doń 
zbliżając. Monarchizm i arystokracya uważane jako żywioły na­
rodowe, nie posiadają ani życia ani historyi. Włochy sę przeto 
krajem  koniecznie republikanckim.

Była to jak wiadomo wiara członków Komitetu Narodowego, 
której nigdy nie zmienili, którą wskazywali swym braciom w 
owej jedności narodowego wszechwładztwa uosobionej w Zgro­
madzeniu ustawodawczem, w formule Bóg i Lud, znoszącej 
przywileje, w rozporządzeniach natchnionych perjodem powsta­
n ia , w ludzie na miejscu monarchii postawionym, w każdym 
wierszu m anifestu. Pewny skutku, lecz szanując wolę ludu, 
Komitet Narodowy oczekiwał, aby uorganizowane żywioły stron­
nictwa narodowego, niewątpliwym swym głosem stwierdziły je ­
go wiarę.

Dziś, dzięki moralności i praktycznemu instynktowi stronni­
ctw a, stwierdzenie to jest powszechne, niezaprzeczone. Ze 
wszystkich sekcyj narodowego stowarzyszenia, ze wszystkich 
komitetów ukonstytuowanych na półwyspie do czynu, z dzien­
ników wolnych od rzędowego wpływu, z potajemnych druków, 
z  zawiązanych braterskich towarzystw w kilku prowincyach zie­

mi włoskiej, z pism wychodzących z pod pióra najświatlejszych 
naszych pisarzy, podnosi się głos jednozgodny : szereg doświad­
czeń jest uzupełniony: wyczerpane zawody. Włochy chcą powstać 
i  zwyciężyć• W  ludzie tylko włoskim spoczywa potęga zwycię­
ztwa : jem u wyłącznie należą jego owoce. Niechaj więc jedna  
chorągiew ludowa przewodniczy t alce : niechaj rząd ludowy 
będzie jedyną rękojmią zwycięztwa. Rzeczpospolita jest obowią­
zkiem, prawem, potrzebą i jedynym  ku zbawieniu środkiem.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

N  E K U O L O G .

Dzienniki zagraniczne d o n o s z ą ,  iż  W sp ółw yzn a­
wca nasz —  przyjaciel n a s z , bo  jakkoiwiek  Moskal,  
b y ł  przyjacielem Polsk i — spólnik u si łow ań  naszych  
nad uczynieniem S łow ian  godnym i pobralym stw a na­
rodu naszego, przez p rzec iągn ięc ie  ich z obozu d e s p o ­
tyzmu do obozu W olności,  Jh sn  t h i k i m i i i , o d p o k u to ­
wawszy sWe sz lach etn e  zamiary w  dw uleln iem , naprzód  
saskiem, potćm austryackiem, a nareszcie m oskiew skiem  
w Schli isse lburgu  w ięz ieniu ,  u w ie ń c z y ł  życie A posto ła  
M ęczennika śm iercią .  W iadom o jest  jak z nieustraszoną  
śm ia ło śc ią ,  przed katami raczej aniżeli sędziami swoimi,  
stwierdzał w  kajdanach w iarę ,  jaką na w y gn a n iu ,  o rę ­
żem  na barykadach Drezna b ro n i ł ,  a s ło w e m  z mów nic  
publicznych, przy oklaskach słuchaczy  swych, g ł o s i ł ; 
w iadom o jak n ikczem nie  przez austryackich oprawców  
wydanym zosta ł  katom m oskiew skim . A by przelać  w 
czyteln ików  D em okraty  b o le ś ć  i u w ielb ien ie  nasze, d ość  
zatem b ęd z ie  p rzypom nieć  im serdeczną jeg o  m ow ę na 
ob chodzie  paryzkim listopadowej rocznicy, i ową odezw ę  
do S łow ian , która, lubo bez udziału Centralizacyi pisa­
na, b y ła  jeno rozwinięciem jej braterskiego do nich \ve- 
zwania. Ale musim y im d o n ieść  o hołdzie  z łożonym  mu 
przez republikanów  francuzkich, i dla tego  tłómaczymy  
następne N ation a la  w y r a z y :

« Ważny udział, jaki wziął Bakunin w ostatniej rcwolucyi 
europejskiej, jego szczere poświęcenie się dla sprawy wolności, 
wysoki stopień odwagi dowiedzionej przez niego we wszystkich 
niebezpiecznych kolejach jego politycznego zawodu, a nade- 
wszystko los jakiem u uległ w ręku swych oprawców, zapewnia­
ją mu na zawsze spółczucie i wdzięczną pamięć stronnictwa re­
publikańskiego, które zalicza go odtąd do świetnego pocztu 
swych męczenników, i zaiste o nim nie zapomni w rocznikach 
swego zwycięztwa.))

Z m a r l i  w  E m i g r a c y i .

1. Ledziński Karol, członek Tow. Demok. Pol., we wsi Barie 
(Gironde).

2. Krzęciewski Kasper, rodem z Lubelskiego, z 2° pułku 
strzelców konnych, zakończył życie w Strasburgu d. 20 Stycznia 
1831, mając lat 40.

3. Wołosowski Józef, major z 8° pułku piechoty, rodem z gu- 
bernii Mińskiej, um arł w Maju 1831 r . w Strasburgu, m ając 
lat 62.

4. Rupniewski Wojciech, członek Tow. Demok. Polskiego, 
r odemz W ołynia, zmarł w S trasburgu, d. 6 W rześnia 1851 r,, 
mając lat 70.
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